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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Wy­stro­iła się jak… la­dacz­ni­ca.

Cho­ciaż nie. Pro­sty­tut­ki, któ­re cza­sa­mi wi­dy­wał spa­ce­ru­ją­ce przy uli­cy w ocze­ki­wa­niu na klien­tów, nie po­ru­sza­ły się z taką gra­cją jak jego żona. Wy­glą­da­ła bar­dziej jak luk­su­so­wa dziew­czy­na do to­wa­rzy­stwa.

Ka­iros Con­stan­ti­nou mu­siał wziąć kil­ka głę­bo­kich od­de­chów, by mgła po­żą­da­nia, któ­ra spo­wi­ła jego umysł, opa­dła.

Gdy wy­na­ję­ty przez nie­go pry­wat­ny de­tek­tyw do­niósł, że od­na­lazł Va­len­ti­nę i że po­ja­wi się ona dziś na przy­ję­ciu, któ­re Ka­iros urzą­dzał na swo­im jach­cie, nie był ani tro­chę zdzi­wio­ny. Jego żona ko­cha­ła ży­cie to­wa­rzy­skie.

Ży­wio­ło­wa, zmy­sło­wa i nie­uchwyt­na ni­czym ko­lo­ro­wy mo­tyl, prze­ska­ku­ją­cy z kwia­tu na kwiat. Za­le­d­wie mi­nu­tę po tym, jak jej brat Le­an­dro po­ka­zał ją Ka­iro­so­wi, zde­cy­do­wał, że jej pra­gnie. Ko­lej­ne trzy mi­nu­ty roz­mo­wy wy­star­czy­ły, by stwier­dził, że ta oto ko­bie­ta zo­sta­nie jego żoną.

Była naj­bar­dziej ła­ko­mym ką­skiem, jaki Le­an­dro mógł pod­su­nąć, by na­mó­wić go do wej­ścia w so­jusz z kon­cer­nem Con­ti. A za­le­ża­ło mu na po­par­ciu sza­no­wa­nej wszę­dzie ro­dzi­ny wło­skich po­ten­ta­tów prze­my­sło­wych. W za­mian Va­len­ti­na do­sta­ła bo­ga­te­go męża, któ­ry mógł jej za­pew­nić luk­su­so­we ży­cie.

Ani razu nie za­sta­no­wił się nad tym, dla­cze­go Le­an­dro wpadł na po­mysł prze­han­dlo­wa­nia swo­jej pięk­nej sio­stry. Va­len­ti­na Con­ti była jak tro­feum, któ­re chciał zdo­być za wszel­ką cenę. Tyle że wkrót­ce po ślu­bie oka­za­ło się, że jego pięk­na żona nie za­mie­rza uśmie­chać się, mil­czeć i po­słusz­nie wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia męża.

Była wul­ka­nem emo­cji, ko­bie­tą nie­zwy­kle wraż­li­wą, a przy tym im­pul­syw­ną jak dia­bli. Naj­lep­szym do­wo­dem niech bę­dzie to, że po dzie­wię­ciu mie­sią­cach mał­żeń­stwa zo­sta­wi­ła go, wy­cho­dząc z domu bez sło­wa.

Do­pie­ro dziś miał oka­zję zo­ba­czyć ją po­now­nie. Wpraw­nym okiem, któ­re wy­ćwi­czył jesz­cze w cza­sach, gdy jego do­mem była uli­ca, na­mie­rzył w tłu­mie go­ści trzech ro­syj­skich in­we­sto­rów, za­pro­szo­nych tu przez jego przy­ja­cie­la Maxa. Ra­zem z nimi był jesz­cze mo­del i daw­ny zna­jo­my Va­len­ti­ny oraz kil­ka in­nych ko­biet.

Naj­bar­dziej pro­wo­ka­cyj­nie z nich wy­glą­da­ła Va­len­ti­na, ubra­na w zło­tą su­kien­kę, któ­ra przy każ­dym ru­chu mie­ni­ła się w świe­tle, sku­pia­jąc uwa­gę na jej wła­ści­ciel­ce.

Ob­ci­sły ma­te­riał otu­lał zgrab­ną syl­wet­kę, ro­biąc wy­ją­tek dla głę­bo­kie­go de­kol­tu, na­gich ple­ców i ra­mion. Ni­czym dło­nie ko­chan­ka, pie­ścił i wy­py­chał w górę nie­du­że pier­si, któ­re Ka­iros mie­ścił w dło­niach, ca­ło­wał i ssał pod­czas wie­lu go­rą­cych nocy, ja­kie wspól­nie spę­dzi­li.

Za­ci­snął ze zło­ścią szczę­ki na wi­dok męż­czyzn, któ­rzy śli­ni­li się do niej, gdy opo­wia­da­ła coś, żywo ge­sty­ku­lu­jąc. Max do­lał jej szam­pa­na, za co po­dzię­ko­wa­ła, po­ufa­le opie­ra­jąc dłoń na jego ra­mie­niu.

Na ten wi­dok Ka­iros wzdry­gnął się, jak­by ktoś wbił mu szty­let w ser­ce. Tym ra­zem na­praw­dę cier­piał, bo nie mógł mieć tego, cze­go pra­gnął. A pra­gnął Va­len­ti­ny jak ni­ko­go in­ne­go na świe­cie. To nic, że dzia­ła­ła mu na ner­wy, a jej wy­bu­chy były dzie­cin­ne i mę­czą­ce. Nie był w sta­nie o niej za­po­mnieć.

Na do­miar złe­go miał pe­wien plan, w któ­rym od­gry­wa­ła dość istot­ną rolę. Do­pie­ro po­tem bę­dzie mógł się jej po­zbyć ze swo­je­go ży­cia na do­bre.

Je­śli Va­len­ti­na Con­ti, po mężu Con­stan­ti­nou, ży­wi­ła prze­ko­na­nie, że Ka­iros po­ja­wił się na przy­ję­ciu, aby ro­man­tycz­ny­mi za­klę­cia­mi na­kło­nić ją do po­wro­tu, uda­ło mu się wy­pro­wa­dzić ją z błę­du w parę chwil.

Nie dość, że jej przy­ja­ciel i fo­to­graf Ni­ko­lai, na któ­re­go proś­bę zgo­dzi­ła się przyjść na przy­ję­cie, na­mó­wił ją do wło­że­nia okrop­nie tan­det­nej zło­tej kiec­ki, to jesz­cze zna­la­zła się w gru­pie ko­biet wąt­pli­wej kon­du­ity, któ­rych je­dy­nym za­da­niem było za­ba­wia­nie męż­czyzn.

Po­sta­wio­na wo­bec ta­kich fak­tów, wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i ucze­pio­na ra­mie­nia Ni­ko­la­ia za­czę­ła ocza­ro­wy­wać Ro­sjan. Może i nie ukła­da­ło jej się ostat­ni­mi cza­sy zbyt do­brze, ale wciąż mia­ła kla­sę. Do tego świet­nie od­naj­dy­wa­ła się na przy­ję­ciach z udzia­łem mo­de­li, ce­le­bry­tów, biz­nes­me­nów, a na­wet po­li­ty­ków. Z ulu­bio­nym gi­nem z to­ni­kiem w dło­ni, do­sko­na­le gra­ła swo­ją rolę. Sy­pa­ła żar­ta­mi i za­baw­ny­mi opo­wiast­ka­mi, pró­bu­jąc wy­son­do­wać na­strój go­ści. I wszyst­ko szło na­praw­dę świet­nie do mo­men­tu, gdy na po­kła­dzie po­ja­wił się Ka­iros.

Naj­pierw ner­wo­wo łyk­nę­ła haust al­ko­ho­lu i ki­wa­ła gło­wą, uda­jąc, że słu­cha tego, co Ni­ko­lai szep­cze jej do ucha. W gar­dle zu­peł­nie jej za­schło, a przy­kle­jo­ny do ust uśmiech prze­stał pa­so­wać do wy­ra­zu oczu, któ­re pil­nie wpa­try­wa­ły się w przy­by­łe­go wła­śnie męż­czy­znę.

Lód ude­rzał o ścian­ki sze­ro­kiej szklan­ki. Va­len­ti­na od­sta­wi­ła drin­ka, z tru­dem pa­nu­jąc nad drże­niem dło­ni. Męż­czyź­ni tło­czy­li się wo­kół Maxa, do­ma­ga­jąc się przed­sta­wie­nia ich Ka­iro­so­wi, a ko­bie­ty, dys­kret­nie po­pra­wia­jąc wło­sy, zer­ka­ły w jego stro­nę w na­dziei, że zwró­ci na nie uwa­gę.

Dios mio, Va­len­ti­na ko­lej­ny raz uświa­do­mi­ła so­bie, jak wiel­ką siłą przy­cią­ga­nia ema­no­wał jej mąż. Miał sze­ro­kie bar­ki lek­ko­atle­ty, opię­te te­raz lśnią­co bia­łą ko­szu­lą, któ­ra pod­kre­śla­ła oliw­ko­wy od­cień jego kar­na­cji. Kształt mu­sku­lar­nych nóg od­zna­czał się pod szy­ty­mi na za­mó­wie­nie dro­gi­mi spodnia­mi. Wło­sy miał przy­cię­te na krót­ko, tak jak lu­bił. Wspo­mi­na­jąc ich do­tyk, Va­len­ti­na po­czu­ła mro­wie­nie w pal­cach. Spoj­rze­nie Ka­iro­sa piesz­czo­tli­wie omio­tło jej syl­wet­kę od stóp do głów i za­trzy­ma­ło się na twa­rzy.

Po­czu­ła kieł­ku­ją­ce w głę­bi cia­ła po­żą­da­nie i w jed­nej chwi­li za­po­mnia­ła o wszyst­kich złych do­świad­cze­niach, o któ­re ob­wi­nia­ła Ka­iro­sa.

Unio­sła gło­wę wy­żej i po­czu­ła się nie­co pew­niej.

Ni­g­dy nie lu­bił, gdy Va­len­ti­na ubie­ra­ła się na­zbyt pro­wo­ka­cyj­nie. Nie zno­sił tak­że ła­two­ści, z jaką na­wią­zy­wa­ła kon­tak­ty, szcze­gól­nie z męż­czy­zna­mi. Za­wsze miał wra­że­nie, że z nimi flir­tu­je. Wie­lo­krot­nie kłó­ci­li się o jej su­kien­ki, fry­zu­rę, buty, styl by­cia, a na­wet o jej cia­ło.

Atrak­cyj­na bru­net­ka po­de­szła do Ka­iro­sa i po­ło­ży­ła dłoń na jego ra­mie­niu. Ob­rzu­cił ją chłod­nym spoj­rze­niem, któ­re ozna­cza­ło od­mo­wę. Gdy się od­wró­ci­ła, Va­len­ti­na roz­po­zna­ła w niej Stel­lę. Kie­dyś na­praw­dę się lu­bi­ły. Spoj­rza­ła w bok, szyb­ko mru­ga­jąc po­wie­ka­mi i od­ga­nia­jąc łzy, za­nim kto­kol­wiek za­uwa­ży gwał­tow­ną zmia­nę na­stro­ju.

Dzie­więć mie­się­cy temu po­de­szła­by i ude­rzy­ła uzur­pa­tor­kę w twarz. Zro­bi­ła­by afe­rę na całe przy­ję­cie, byle po­ka­zać, jak bar­dzo za nim sza­le­je.

Dzie­więć mie­się­cy temu po­zwo­li­ła­by swo­im roz­bu­cha­nym emo­cjom dyk­to­wać każ­de sło­wo i każ­dy gest.

Dzie­więć mie­się­cy temu żyła w prze­ko­na­niu, że Ka­iros po­ślu­bił ją z mi­ło­ści, choć ni­g­dy nie po­wie­dział, że ją ko­cha.

Tak jed­nak nie było. Ślub był czę­ścią umo­wy, jaką Ka­iros za­warł z jej bra­tem Le­an­drem. Nie zra­zi­ła się na­wet wte­dy, gdy od­kry­ła tę gorz­ką praw­dę. Na­praw­dę chcia­ła dać szan­sę ich mał­żeń­stwu. Ale Ka­iros po­sia­dał wszyst­ko, co moż­na było mieć, z wy­jąt­kiem ser­ca. Nie wie­dział tak­że, co zro­bić z mi­ło­ścią, któ­re mu ofia­ro­wa­ła. Va­len­ti­na czu­ła się upo­ko­rzo­na. Po­świę­ci­ła­by dla nie­go wszyst­ko. Ale to nie wy­star­czy­ło.

Nie była dla nie­go wy­star­cza­ją­co do­bra.

 

Gdy przy­ję­cie za­czy­na­ło się zbli­żać ku koń­co­wi, prze­pro­si­ła, mó­wiąc, że idzie do to­a­le­ty. Ze­szła schod­ka­mi pod po­kład i za­szy­ła się w luk­su­so­wej ka­bi­nie z du­żym łóż­kiem. Na­pię­cie ze­szło z niej, gdy nie czu­ła na so­bie spoj­rze­nia Ka­iro­sa. Zmę­czy­ło ją to uda­wa­nie obo­jęt­no­ści, kie­dy jej cia­ło wręcz bła­ga­ło o do­tyk jego rąk, a my­śli krą­ży­ły wo­kół zła­ma­ne­go ser­ca i ura­zy, jaką do tej pory ży­wi­ła.

Le­d­wie usia­dła na sza­ro­nie­bie­skiej po­ście­li, w drzwiach po­ja­wił się Ni­ko­lai, któ­ry naj­wy­raź­niej po­szedł za nią. Przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy zdą­ży­ła się co praw­da prze­ko­nać, że Ni­ko­lai jest zu­peł­nie nie­szko­dli­wy, ale te­raz był pod­pi­ty. Jej brat Luca na­uczył ją daw­no temu, by nie ufa­ła za grosz pi­ja­nym męż­czy­znom.

– Za­mó­wię ci tak­sów­kę – po­wie­dzia­ła na jego wi­dok Va­len­ti­na i wy­ję­ła z to­reb­ki te­le­fon.

Ni­ko­lai uśmiech­nął się chy­trze i wy­cią­gnął w jej kie­run­ku nogę odzia­ną w kow­boj­ski szty­blet, któ­rym lek­ko do­tknął na­giej łyd­ki Va­len­ti­ny.

– A może spę­dzi­my noc tu­taj, Tina, mi amo­re? Te­raz, kie­dy ten grec­ki go­guś znik­nął nam wresz­cie z oczu.

Va­len­ti­na wy­krę­ci­ła sto­pę odzia­ną w pan­to­fel na cie­niu­sień­kiej szpil­ce i dźgnę­ła nią ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­ce­go Ni­ko­la­ia.

– Au!

Va­len­ti­nie pę­ka­ła gło­wa. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej so­bie ży­czy­ła, był Ni­ko­lai i jego amo­ry.

– Ka­iros i ja jesz­cze się nie roz­wie­dli­śmy. Zresz­tą nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na ko­lej­nym związ­kiem – do­da­ła dla po­rząd­ku.

– Ob­ser­wo­wa­łem go dziś, cara mia. Nie spoj­rzał na cie­bie ani razu. Jak­by­ście byli so­bie zu­peł­nie obcy. Za to wy­da­wał się za­in­te­re­so­wa­ny tą zdzi­rą Stel­lą.

Jego sło­wa bo­la­ły.

– Per fa­vo­re, Nik. Nie mów tak o niej, do­brze?

– Dla­cze­go? Mó­wi­łaś o Clau­dii Van­der­bilt o wie­le gor­sze rze­czy, kie­dy przy­ję­ła oświad­czy­ny swo­je­go sześć­dzie­się­cio­let­nie­go ad­o­ra­to­ra.

Rze­czy­wi­ście tak było.

Na­le­ża­ła do uprzy­wi­le­jo­wa­nej ka­sty, roz­pusz­czo­nej bo­gac­twem, i zda­rza­ło jej się za­cho­wy­wać wprost fa­tal­nie. Może jed­nak po­win­na sko­rzy­stać z pro­po­zy­cji Ni­ko­la­ia. Jego obec­ność przy­po­mi­na­ła­by jej, jaką wred­ną zoł­zą kie­dyś była.

Pod­nio­sła się z łóż­ka i zro­bi­ła parę kro­ków w stro­nę ma­łe­go okien­ka. Spę­dzi­ła­by tu­taj noc, gdy­by to mo­gło uchro­nić ją przed wi­do­kiem Ka­iro­sa wy­cho­dzą­ce­go z przy­ję­cia z któ­rąś z ko­biet, gdy na­gle po­czu­ła, że Ni­ko­lai stoi tuż za nią.

Za­sty­gła w bez­ru­chu, gdy jego ręce spo­czę­ły na jej bio­drach.

– Ni­ko­lai, je­steś ostat­nim praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem, ja­kie­go mam. Nie psuj­my tego.

– Prze­szłaś prze­mia­nę z ja­do­wi­tej żmii w nie­win­ną owiecz­kę? A może pło­chą ga­ze­lę? – Opa­ry al­ko­ho­lu do­tar­ły do noz­drzy Va­len­ti­ny i zro­zu­mia­ła, że Ni­ko­lai musi być kom­plet­nie pi­ja­ny, je­śli za­czął bre­dzić o jej nie­win­no­ści.

Za­nim Va­len­ti­na zdą­ży­ła od­su­nąć jego ręce, bo na­praw­dę nie mia­ła za­mia­ru wy­mie­rzyć mu so­lid­ne­go kop­nia­ka w pod­brzu­sze, jak na­uczył ją brat, ręce Ni­ko­la­ia na­gle gdzieś znik­nę­ły. Być może po­śli­zgnął się, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę, albo zo­stał po­pchnię­ty, tego Va­len­ti­na nie zdą­ży­ła za­uwa­żyć. W każ­dym ra­zie wy­lą­do­wał cia­łem na łóż­ku i wy­dał z sie­bie ko­lej­ne ża­ło­sne jęk­nię­cie.

Va­len­ti­na od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.


ROZDZIAŁ DRUGI

Za­miast Ni­ko­la­ia zo­ba­czy­ła przed sobą Ka­iro­sa. Spo­wi­ja­ją­ca go ci­sza zda­wa­ła się ha­mo­wać gniew i agre­sję. Na ka­mien­nej twa­rzy nie było wi­dać cie­nia emo­cji.

Va­len­ti­na nie była w sta­nie opa­no­wać drże­nia rąk. Uczu­cia, ni­czym wy­so­ka fala, ko­ły­sa­ły jej po­czu­ciem pew­no­ści sie­bie, by osta­tecz­nie je prze­ła­mać. Igno­ru­jąc fakt, że spod za­dar­tej w górę su­kien­ki mu­sia­ły być wi­docz­ne jej figi, uklę­kła obok po­wa­lo­ne­go na wznak Ni­ko­la­ia i wsu­nę­ła pal­ce w jego na­że­lo­wa­ne wło­sy.

Cięż­ki od al­ko­ho­lu od­dech na od­sło­nię­tym de­kol­cie uświa­do­mił jej, że Ni­ko­lai żyje. Ale spoj­rze­nie Ka­iro­sa, któ­re przez cały czas czu­ła so­bie, nie­mal pa­rzy­ło jej skó­rę.

Usły­sza­ła stłu­mio­ne prze­kleń­stwo.

– Co ty wy­pra­wiasz?

Nie wi­dzie­li się i nie roz­ma­wia­li ze sobą dzie­więć mie­się­cy. Na­dzie­ja, że Ka­iros ją od­szu­ka, umar­ła po pierw­szym mie­sią­cu od roz­sta­nia.

– Spraw­dzam, czy nie na­bił so­bie guza.

– Po co?

– Jest moim przy­ja­cie­lem. Za­le­ży mi na nim.

Va­len­ti­na wy­pro­sto­wa­ła się, po­pa­trzy­ła na ślicz­ną jak z ob­raz­ka twarz Ni­ko­la­ia i wes­tchnę­ła. Był jej przy­ja­cie­lem.

Za­ła­twił jej pra­cę w agen­cji mody, kie­dy wró­ci­ła do Me­dio­la­nu z Pa­ry­ża z po­czu­ciem ab­so­lut­nej po­raż­ki. A po­tem miesz­ka­nie, któ­re dzie­li­ła z czte­re­ma in­ny­mi dziew­czy­na­mi. Może na­wet cie­szył się, że jest na dnie, bo wte­dy ła­twiej by mu było ją wy­ko­rzy­stać.

Nie­za­leż­nie jed­nak od mo­ty­wów, był je­dy­ną oso­bą, któ­ra sta­ra­ła się jej po­móc i nie wy­śmie­wa­ła jej ża­ło­snych prób sta­nię­cia na nogi.

Zu­peł­nie ina­czej niż sto­ją­cy za nią mąż, któ­re­go szy­der­czy śmiech i ra­nią­ce sło­wa pod­czas pew­nej roz­mo­wy do dziś prze­śla­do­wa­ły ją w snach.

– Ty nie masz przy­ja­ciół, Va­len­ti­no – po­wie­dział wte­dy. – Ko­bie­ty lgną do cie­bie tyl­ko po to, byś za­spo­ka­ja­ła ich próż­ność, a męż­czyź­ni… wia­do­mo, z ja­kie­go po­wo­du.

Każ­de z jego słów było praw­dą. Upo­ka­rza­ją­cą, bo­le­sną praw­dą.

– No da­lej, po­wiedz, z ja­kie­go po­wo­du! – za­żą­da­ła, czu­jąc, że do oczu na­pły­wa­ją jej łzy.

– My­ślą tyl­ko o tym, żeby cię wcią­gnąć do łóż­ka.

Je­śli mia­ła ja­kie­kol­wiek złu­dze­nia, że Ka­iros miał o niej do­bre zda­nie, wte­dy de­fi­ni­tyw­nie się ich po­zby­ła. Za­ko­cha­ła się w męż­czyź­nie, któ­ry my­ślał o niej wy­łącz­nie jak o za­baw­ce do łóż­ka.

– Może je­stem próż­na i głu­pia, ale przy­naj­mniej cię nie oszu­ka­łam.

Ka­iros umilkł, kom­plet­nie za­sko­czo­ny.

– Ni­g­dy nie obie­cy­wa­łem ci tego, cze­go nie mógł­bym do­trzy­mać. Kie­dy zgo­dzi­łem się na ślub, po­wie­dzia­łem two­je­mu bra­tu, że bę­dziesz żyć na wy­so­kim po­zio­mie, i do­trzy­ma­łem sło­wa. Tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy się za­rę­czy­li­śmy, obie­ca­łem, że przy mnie za­znasz roz­ko­szy, ja­kiej ni­g­dy nie zna­łaś, i tej obiet­ni­cy też do­trzy­ma­łem.

Ni­g­dy nie mó­wił, że ją ko­cha.

To ona uro­iła so­bie, że Ka­iros ją ko­cha.

Ni­ko­lai nie miał żad­nych ob­ra­żeń, choć mo­gła­by przy­siąc, że upa­da­jąc, ude­rzył o coś twar­de­go.

– Zo­staw go – po­wie­dział Ka­iros, ro­biąc krok w stro­nę łóż­ka.

Ostroż­nie uło­ży­ła gło­wę Ni­ko­la­ia na po­dusz­ce.

– Od­suń się, Va­len­ti­no!

Ka­iros po­chy­lił się i dźwi­gnął śpią­ce­go Ni­ko­la­ia. Prze­rzu­cił go so­bie przez ra­mię jak wo­rek kar­to­fli i spoj­rzał na nią tak, że od­su­nę­ła się na bok.

Ją też niósł kie­dyś w po­dob­ny spo­sób. Pa­mię­ta­ła twar­dy bark, któ­ry wbił się w jej żo­łą­dek, i moc­ny uścisk dło­ni, któ­ry­mi przy­trzy­my­wał ją za uda. Wy­niósł ją z przy­ję­cia po tym, jak wsko­czy­ła do ba­se­nu, na oczach jego ko­le­gów oraz ich żon. Tyl­ko dla­te­go, że igno­ro­wał ją przez cały week­end.

Wście­kły za­niósł ją wte­dy do ła­zien­ki, ro­ze­brał z mo­krych ciu­chów i wrzu­cił pod lo­do­wa­ty prysz­nic. A kie­dy za­krę­cił wodę i po­mógł jej się wy­trzeć i za­niósł do łóż­ka, cała wście­kłość z nie­go wy­pa­ro­wa­ła, znaj­du­jąc uj­ście w sza­lo­nym sek­sie.

W tam­tym cza­sie Va­len­ti­na była skłon­na kom­plet­nie się wy­głu­pić, byle zwró­cić na sie­bie uwa­gę Ka­iro­sa.

Wzdry­gnę­ła się, strzą­sa­jąc z sie­bie nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nie.

Oczy Ka­iro­sa wy­peł­nio­ne były ty­po­wą dla nie­go aro­gan­cją.

– Czy mogę wy­rzu­cić tego bie­da­ka za bur­tę te­raz, kie­dy już ode­grał swo­ją rolę?

– Jaką rolę? – spy­ta­ła nie­pew­nie.

– Wy­ko­rzy­sta­łaś go, że­bym był za­zdro­sny. Śmia­łaś się z jego głu­pa­wych żar­tów, tań­czy­łaś z nim i po­zwa­la­łaś się ob­ła­piać. Kur­ty­na opa­dła. Nie bę­dzie ci już do ni­cze­go po­trzeb­ny.

– Mó­wi­łam ci, że Nik jest moim przy­ja­cie­lem. – Spoj­rza­ła na Ka­iro­sa, czu­jąc, że się ru­mie­ni. Dla­cze­go? Nie mia­ła po­ję­cia. – Poza tym mój świat nie krę­ci się już wo­kół cie­bie, Ka­iro­sie. Do­brze o tym wiesz.

Ka­iros ob­ró­cił się na pię­cie i rzu­cił Ni­ko­la­ia po­now­nie na łóż­ko. Od­po­wie­dzią było je­dy­nie chra­pa­nie. Gdy­by Va­len­ti­na nie była po­chło­nię­ta sobą i obec­no­ścią Ka­iro­sa, uzna­ła­by całą tę sy­tu­ację za ko­micz­ną.

Przy­ci­snę­ła dło­nie do skro­ni.

– Zo­staw mnie samą, pro­szę.

– Dość tego, Va­len­ti­no. Uda­ło ci się zwró­cić na sie­bie uwa­gę, więc do­kończ­my to, co za­czę­łaś. Po­wiedz mi, pod­pi­sa­łaś umo­wę z agen­cją to­wa­rzy­ską czy ubra­łaś się tak tyl­ko po to, żeby mnie do­pro­wa­dzić do sza­łu?

– Py­tasz, czy przez te wszyst­kie mie­sią­ce utrzy­my­wa­łam się z pro­sty­tu­cji?

– Naj­pierw po­my­śla­łem, że to nie­moż­li­we. Ale zna­jąc cie­bie, moż­na się spo­dzie­wać naj­gor­sze­go. Zro­bi­ła­byś dużo, żeby mnie za­szo­ko­wać, dać mi na­ucz­kę, zmu­sić do ustępstw…

Va­len­ti­na po­de­szła do drzwi i otwo­rzy­ła je sze­rzej.

– Wy­noś się!

Ka­iros oparł się o ko­mo­dę sto­ją­cą pod oknem w ka­bi­nie.

– Nie zo­sta­niesz tu z nim sama.

Za­ło­ży­ła ręce na pier­si i prze­chy­li­ła gło­wę, pa­trząc na nie­go wy­zy­wa­ją­co.

– Ro­bię, co mi się po­do­ba i z kim mi się po­do­ba, od­kąd do­tar­ło do mnie, że ku­pi­łeś mnie od Le­an­dra. Za póź­no na uda­wa­nie za­zdro­ści.

Tyle razy obie­cy­wa­ła so­bie, że nie bę­dzie go pro­wo­ko­wać w tak głu­pi spo­sób. Ogni­ki wście­kło­ści w jego spoj­rze­niu daw­niej uzna­ła­by za nie­wiel­kie, ale jed­nak zwy­cię­stwo.

Dziś było ina­czej.

– W ta­kim ra­zie chy­ba do­brze się sta­ło, że nie na­bra­łem się na te wszyst­kie wy­zna­nia mi­ło­ści? Nie bę­dziesz mi urzą­dzać scen za­zdro­ści, rzu­cać się z pię­ścia­mi do każ­dej z mo­ich zna­jo­mych. Na­resz­cie mo­że­my roz­ma­wiać, jak rów­ny z rów­nym.

Dios, od za­wsze mia­ła skłon­no­ści do dra­ma­ty­zo­wa­nia. Ale Ka­iros z tą swo­ją obo­jęt­no­ścią i nie­chę­cią do dzie­le­nia się my­śla­mi i uczu­cia­mi wy­do­by­wał z niej po­two­ra.

Kie­dy ode­szła, nie stać jej było na­wet na tak­sów­kę, ale je­śli cze­go­kol­wiek się na­uczy­ła w cza­sie roz­łą­ki, to tego, że jest w sta­nie prze­żyć. Bez ciu­chów i bu­tów od zna­nych pro­jek­tan­tów, bez za­chwy­tów, ja­kie za­wsze wzbu­dza­ła jej obec­ność. Bez swo­jej sy­pial­ni w wil­li Con­ti, sa­mo­cho­dów i luk­su­sów, ja­kie ją do tej pory ota­cza­ły.

Się­gnę­ła po to­reb­kę le­żą­cą na łóż­ku i pod­nio­sła z zie­mi te­le­fon.

– Je­śli ty stąd nie wyj­dziesz, ja to zro­bię – po­wie­dzia­ła znu­żo­nym gło­sem.

Za­blo­ko­wał jej drzwi ręką.

– Nie wyj­dziesz ni­g­dzie ubra­na jak pro­sty­tut­ka szu­ka­ją­ca pierw­sze­go klien­ta o po­ran­ku. Nie ma mowy.

– Słu­chaj, nie chcę za­czy­nać…

– Ostrze­gam, że za­mknę cię w tej ka­bi­nie, je­śli bę­dzie trze­ba.

Gdy­by nie po­wie­dział tego ab­so­lut­nie spo­koj­nym to­nem, uzna­ła­by, że to on urzą­dza te­raz sce­ny.

– Do­brze, po­roz­ma­wiaj­my – po­wie­dzia­ła i de­mon­stra­cyj­nym ge­stem ci­snę­ła to­reb­kę na łóż­ko. – Mam jesz­cze lep­szy po­mysł – do­da­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Może za­dzwo­nisz po swo­je­go praw­ni­ka i niech przy­nie­sie po­zew. Pod­pi­szę, co trze­ba, i ni­g­dy wię­cej nie bę­dziesz mu­siał mnie oglą­dać.

Nie wy­ko­nał naj­mniej­sze­go ru­chu, ale Va­len­ti­na wy­czu­ła, że stał się jak­by ostroż­niej­szy. Czyż­by go za­sko­czy­ła?

Ka­iros opu­ścił rękę, roz­pro­sto­wał nad­garst­ki i od­piął spin­ki przy pra­wym man­kie­cie ko­szu­li. Te same, któ­re po­da­ro­wa­ła mu trzy mie­sią­ce po ślu­bie. Nie spie­sząc się, pod­wi­nął rę­kaw.

Dreszcz nie­pew­no­ści prze­biegł jej po ple­cach. Wy­cią­gnął w jej stro­nę lewą dłoń. Jako le­wo­ręcz­ny, za­wsze od­pi­nał naj­pierw spin­ki po pra­wej stro­nie. Z dru­gą ręką za­wsze miał pro­blem. To była jego je­dy­na sła­bość do­sko­na­łe­go Ka­iro­sa, któ­rą od­kry­ła w ich noc po­ślub­ną. Spy­ta­ła wte­dy, czy miał wy­pa­dek i zra­nił się w rękę. Za­miast od­po­wie­dzieć, po­ca­ło­wał ją. Za dru­gim ra­zem, gdy spy­ta­ła, tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.

Zwy­kła re­ak­cja, gdy nie chciał roz­ma­wiać.

W noc po­ślub­ną wzię­ła jego lewą rękę i po­mo­gła mu od­piąć spin­ki. Po­dob­nie jak wie­le razy po­tem. To był je­den ze sta­łych ry­tu­ałów, kie­dy byli ze sobą. Va­len­ti­na za­wsze mia­ła świa­do­mość, że w tej pro­stej czyn­no­ści wy­ra­ża się bli­skość, któ­rej Ka­iros nie umiał ująć w sło­wa.

Pa­trząc na krót­ko przy­cię­te pa­znok­cie, szczu­płe, opa­lo­ne pal­ce mu­śnię­te ciem­ny­mi wło­ska­mi wstrzy­ma­ła od­dech. Wspo­mnie­nie do­ty­ku czu­łych dło­ni wy­peł­ni­ło jej my­śli. Zim­ny pot zro­sił jej czo­ło.

Dios, nie umia­ła mu się oprzeć i taka była praw­da.

Uni­ka­jąc pa­trze­nia mu w oczy, zro­bi­ła krok do tyłu.

– Co mam zro­bić, że­byś uwie­rzył, że z nami ko­niec? Już mi nie za­le­ży na tym, że­byś zwra­cał na mnie uwa­gę.

– Czy­li przy­zna­jesz, że daw­niej to ro­bi­łaś?

Va­len­ti­na za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią.

– Chcę po­roz­ma­wiać o roz­wo­dzie.

– Na­praw­dę?

– Sì. Mał­żeń­stwo nie wy­szło nam na do­bre. Nie chcę tak dłu­żej żyć.

– Czy­li Le­an­dro po­wie­dział ci o su­tej od­pra­wie?

– Nie ro­zu­miem.

– Twój brat za­dbał o to, że­byś w ra­zie roz­sta­nia do­sta­ła spo­ry udział we wszyst­kim, co po­sia­dam. Bar­dzo na to na­le­gał. Pew­nie wie­dział, że ża­den fa­cet dłu­go z tobą nie wy­trzy­ma.

– My­ślisz, że mnie tym ura­zi­łeś? Le­an­dro… – Nuta bólu za­bar­wi­ła brzmie­nie gło­su Va­len­ti­ny – za­stą­pił mi ojca. Wy­cho­wał mnie, za­miast znie­na­wi­dzić, kie­dy na­sza mat­ka po­rzu­ci­ła jego i Lucę. Ze­rwa­łam z nim kon­tak­ty, gdy wy­szło na jaw, że prze­ku­pił cię, byś ze­chciał się ze mną oże­nić. Je­śli chcesz wie­dzieć, ze wszyst­kich mo­ich do­świad­czeń w cią­gu ostat­nie­go roku to mał­żeń­stwo i wszyst­ko, co do­sta­nę po roz­wo­dzie, nic dla mnie nie zna­czą.

Ka­iros zro­bił krok w przód i wy­ra­zi­sty za­pach wody ko­loń­skiej owio­nął Va­len­ti­nę.

– Skąd weź­miesz pie­nią­dze na luk­su­so­we ży­cie?

– Nie tknę­łam two­jej kar­ty kre­dy­to­wej od mie­się­cy. Nie po­ży­czy­łam na­wet jed­ne­go euro ani od Le­an­dra, ani od Luki. Wszyst­ko, co na so­bie mam, na­le­ży do Ni­ko­la­ia.

Ka­iros zmie­rzył ją od góry do dołu po­gar­dli­wym spoj­rze­niem.

– No tak, za­po­mnia­łem, że twój al­fons te­raz cię ubie­ra.

– Ni­ko­lai nie jest al­fon­sem. Po­wie­dział mi, że to zwy­kłe przy­ję­cie, na­wet nie wie­dzia­łam, że na nim bę­dziesz.

– Mu­szę przy­znać, że tyl­ko Va­len­ti­na Con­stan­ti­nou mo­gła­by z tak szma­tła­wej kiec­ki wy­do­być reszt­ki kla­sy, ale ta umie­jęt­ność chy­ba nie bar­dzo ci się przy­da­je w ży­ciu, praw­da? Pa­ryż cię prze­żuł i wy­pluł, więc wró­ci­łaś do Me­dio­la­nu z pod­wi­nię­tym ogo­nem. Od tam­tej pory ła­sisz się do każ­de­go, kto mógł­by ci po­móc. Ro­bisz kawę tym har­piom, któ­rym kie­dyś prze­wo­dzi­łaś. Je­steś goń­cem mo­de­lek i fo­to­gra­fów, któ­rzy kie­dyś uga­nia­li się za tobą… Czyż­byś mia­ła już tego dość, że po­sta­no­wi­łaś spró­bo­wać sił w naj­star­szym za­wo­dzie świa­ta?

– Nie za­po­mi­naj, że ku­pi­łeś mnie od Le­an­dra. Je­śli kto­kol­wiek zro­bił ze mnie dziw­kę, to ty sam, Ka­iro­sie.

– Nie za­cią­gną­łem cię do łóż­ka, żeby do­stać po­sa­dę pre­ze­sa w za­rzą­dzie Con­ti – od­parł Ka­iros ze zło­ścią w gło­sie.

Po­cią­gnął ją za rękę i Va­len­ti­na wpa­dła na nie­go, wy­da­jąc z sie­bie ła­god­ne wes­tchnie­nie. Twar­de jak ska­ła mię­śnie ude­rzy­ły o mięk­kie pier­si prze­sło­nię­te cien­ką tka­ni­ną.

– Uwierz mi, pe­thi mou, je­śli co­kol­wiek nas ze sobą łą­czy­ło, to wła­śnie łóż­ko.

Ob­jął pal­ca­mi jej kark i przy­cią­gnął ją ku so­bie. Iskra po­żą­da­nia zdą­ży­ła po­pły­nąć przez jej cia­ło.

– To ty zła­ma­łaś przy­się­gę mał­żeń­ską, Va­len­ti­no. Wszyst­ko, cze­go pra­gną­łem, to cy­wi­li­zo­wa­ne mał­żeń­stwo. Ale ty ucie­kłaś, bo twój wy­ima­gi­no­wa­ny świat, w któ­rym je­steś kró­lo­wą, a ja leżę u two­ich stóp, na­gle ru­nął. Nie zo­sta­wi­łaś na­wet li­stu. Ochro­nia­rzo­wi po­wie­dzia­łaś, że je­dziesz od­wie­dzić bra­ci. My­śla­łem, że zo­sta­łaś po­rwa­na. Po­tem wy­obra­ża­łem so­bie, że le­żysz w kost­ni­cy jako nie­zna­na ofia­ra wy­pad­ku dro­go­we­go. Przy­szło mi na­wet do gło­wy, że któ­raś z osób, któ­re tak lu­bi­łaś wy­śmie­wać pu­blicz­nie, w koń­cu nie wy­trzy­ma­ła i z ze­msty skrę­ci­ła twój ślicz­ny kark.

Va­len­ti­na nie mo­gła się ru­szyć i je­dy­nie ser­ce tłu­ką­ce się w jej pier­si przy­po­mi­na­ło jej, że żyje. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła go w ta­kim sta­nie.

– Wresz­cie Le­an­dro zli­to­wał się nade mną i po­wie­dział, że po pro­stu mnie rzu­ci­łaś.

Nie wie­rzy­ła, że Ka­iros mógł się o nią mar­twić.

– Wy­bacz, nie po­my­śla­łam…

– Te­raz już na to za póź­no.

Miał ra­cję. Win­na mu była co naj­mniej wy­ja­śnie­nie.

– By­łam tak strasz­nie wście­kła na cie­bie i Le­an­dra. Tam­te­go wie­czo­ru do­wie­dzia­łam się, że moja mat­ka pu­ści­ła się z szo­fe­rem, a ja je­stem efek­tem tego ro­man­su. I że ty po­ślu­bi­łeś mnie po do­bi­ciu tar­gu z moim bra­tem.

Sło­wa to­czą­ce się z jej ust tchnę­ły de­spe­ra­cją.

Oczy Ka­iro­sa na­gle zo­bo­jęt­nia­ły. Pa­trzył na swo­je pal­ce wbi­te w jej szy­ję, po­tem prze­niósł spoj­rze­nie na dru­gą rękę, któ­ra obej­mo­wa­ła jej bio­dro. Pu­ścił ją tak gwał­tow­nie, że aż się za­chwia­ła, stra­ciw­szy opar­cie.

– Kie­dy Le­an­dro po­wie­dział mi, co zro­bi­łaś, prze­sta­łem o to­bie my­śleć. Mia­łem waż­niej­sze spra­wy do za­ła­twie­nia. Na­wet nie przy­szło mi do gło­wy, żeby się za tobą uga­niać po ca­łej Eu­ro­pie.

Gdy­by wy­jął z kie­sze­ni szty­let i wbił jej go pro­sto w ser­ce, po­czu­ła­by mniej­szy ból niż po tych sło­wach. Ale też jej ulży­ło. Mu­sia­ła usły­szeć to wszyst­ko bez­po­śred­nio od nie­go. Pod­czas dłu­gich, bez­sen­nych i sa­mot­nych nocy nie bę­dzie się już za­sta­na­wiać, czy nie po­peł­ni­ła błę­du, od­cho­dząc. I czy to mał­żeń­stwo nie za­słu­gi­wa­ło na jesz­cze jed­ną szan­sę.

Po dzi­siej­szym wie­czo­rze nie zo­ba­czy go już ni­g­dy. A on ni­g­dy wię­cej nie zra­ni jej na­wet sło­wa­mi.

– Bene. Ty by­łeś za­ję­ty swo­imi spra­wa­mi, a ja mia­łam wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, by prze­my­śleć moją de­cy­zję. Te dzie­więć mie­się­cy uświa­do­mi­ło mi, że do­ko­na­łam wła­ści­we­go wy­bo­ru. Nie ob­cho­dzi mnie, czy bę­dziesz mi pła­cił ali­men­ty, czy nie, bo i tak nie tknę tych pie­nię­dzy. Dam so­bie radę sama.

– W jaki spo­sób? Sprze­da­jąc się na­dzia­nym in­we­sto­rom z Ro­sji? Przy­znaj, Va­len­ti­no, że na­sza roz­łą­ka za­pro­wa­dzi­ła cię w śle­py za­ułek. Je­dy­ne, co masz, to ten la­lu­sio­wa­ty bu­fon, któ­ry tyl­ko ma­rzy o tym, by wsa­dzić ci łapę w majt­ki. Nie masz za grosz ta­len­tu, nie masz umie­jęt­no­ści ani do­świad­cze­nia, bo ni­g­dy nie pra­co­wa­łaś. Tyl­ko zna­jo­mo­ści po­zwo­li­ły ci utrzy­mać się na po­wierzch­ni przez tak dłu­gi czas.

– My­ślisz, że o tym nie wiem? Spo­ro się na­uczy­łam. Po­cie­szam się tym, że wszyst­kie zna­jo­mo­ści, któ­re mógł­byś uznać za cen­ne dla sie­bie, już nie ist­nie­ją. Ze­rwa­łam z ro­dzi­ną.

– Z tego, co wiem, bra­cia cię nie wy­dzie­dzi­czy­li.

– Nie utrzy­mu­ję z nimi kon­tak­tów. Nie chcę mieć nic wspól­ne­go z po­przed­nim ży­ciem. A w związ­ku z tym, do ni­cze­go ci się już nie przy­dam.

– Ach, więc na tym po­le­ga two­ja mała ze­msta? Nie do­sta­nę tego, co chcę, bo ty po­sta­no­wi­łaś na ja­kiś czas odłą­czyć się od ro­dzi­ny?

– Zda­je się, że prze­ce­niasz mnie i swo­ją rolę w moim ży­ciu. Ko­cham mo­ich bra­ci. Każ­dy dzień spę­dzo­ny z dala od nich wy­pa­la co­raz więk­szą dziu­rę w moim ser­cu. Ale to cena, jaką pła­cę za to, że wciąż mogę na sie­bie pa­trzeć w lu­strze.

Już my­śla­ła, że uda­ło jej się ja­koś prze­bić do jego świa­do­mo­ści.

– To mał­żeń­stwo skoń­czy się, kie­dy po­wiem, że jest skoń­czo­ne!

– Chcę do­koń­czyć tę spra­wę. Pod­pi­szę wszyst­ko, tyl­ko daj mi wol­ność. I tak już skre­śli­łeś mnie ze swo­je­go ży­cia, Ka­iro­sie. Ina­czej za­czął­byś mnie szu­kać wcze­śniej. By­łam dla cie­bie jed­nym wiel­kim roz­cza­ro­wa­niem. Po co chcesz to dłu­żej cią­gnąć? Cho­dzi o ura­żo­ną dumę?

– Czy ci się to po­do­ba, czy nie, po­ło­wa wszyst­kie­go, co mam, bę­dzie kie­dyś two­ja. I choć­bym miał sło­no prze­pła­cić za two­je na­iw­ne ba­ja­nia o wiecz­nej mi­ło­ści, za wszyst­kie awan­tu­ry, ja­kie mi urzą­dza­łaś, i za seks, któ­ry przy­znam, był z tego wszyst­kie­go naj­lep­szy, chciał­bym, że­byś była moją żoną jesz­cze przez trzy mie­sią­ce. Mo­żesz mi chy­ba wy­świad­czyć tę drob­ną przy­słu­gę?

Va­len­ti­na po­wtó­rzy­ła w my­ślach ostat­nie zda­nie, a zro­zu­miaw­szy jego sens, au­to­ma­tycz­nie unio­sła ra­mię z za­mia­rem wy­mie­rze­nia Ka­iro­so­wi siar­czy­ste­go po­licz­ka.

Szyb­kim i pre­cy­zyj­nym ru­chem zła­pał ją za nad­gar­stek i de­li­kat­nie pchnął, aż ple­ca­mi opar­ła się o chłod­ną ścia­nę ka­bi­ny. Ich cia­ła złą­czy­ły się, two­rząc ide­al­ną ca­łość. Za­ci­snę­ła uda, czu­jąc, że jej opór top­nie­je, a my­śli za­czy­na­ją krą­żyć wo­kół sek­su.

– Wi­dzisz, nie mu­szę na­wet uży­wać rąk ani ust. Już je­steś go­to­wa.

Z ogrom­nym tru­dem za­pa­no­wa­ła nad pod­nie­ce­niem, któ­re z taką ła­two­ścią w niej wznie­cił.

– To do­praw­dy nic ta­kie­go, Ka­iro­sie. Męż­czyź­ni za­wsze do mnie lgnę­li. Nie je­steś wy­jąt­kiem. Ale masz ra­cję. Seks był je­dy­nym ele­men­tem na­sze­go związ­ku, z któ­re­go by­łam za­do­wo­lo­na.

Po­żą­da­nie roz­sze­rzy­ło źre­ni­ce jego oczu.

– Po­wiedz mi, Va­len­ti­no. Na­praw­dę na­pa­li­ła­byś się na ko­goś in­ne­go tak jak na mnie? Na przy­kład na tego głup­ka, z któ­rym tu przy­szłaś?

Przy­parł ją moc­niej do ścia­ny i pod­cią­gnął kusą su­kien­kę do góry. Twar­dy czło­nek ocie­rał się o zu­peł­nie mo­kre figi. Fala żą­dzy wez­bra­ła w niej gwał­tow­nie. Dla­cze­go wciąż tak moc­no go pra­gnę­ła? Jak szcze­niak, któ­re­go bez prze­rwy od­ga­nia­no, a on wra­cał po nową por­cję piesz­czot.

Jego usta znaj­do­wa­ły się tuż obok jej ucha. Go­rą­cy od­dech mu­skał jej skó­rę.

– Przy­dasz mi się jesz­cze przez parę mie­się­cy. Tak­że w łóż­ku… – wy­szep­tał. Tym ra­zem nie mia­ła ocho­ty dać mu w twarz.

Wsu­nął pal­ce w figi i szarp­nął je w dół. Po­tem ob­jął jej po­ślad­ki i dźwi­gnął Va­len­ti­nę w górę. Za­plo­tła nogi wo­kół jego bio­der, czu­jąc, jak twar­da mę­skość za­głę­bia się w niej i płyn­ny­mi pchnię­cia­mi do­pro­wa­dza ją do bły­ska­wicz­ne­go or­ga­zmu.

– Przy­znaj, że naj­le­piej się czu­łaś, bę­dąc żoną bo­ga­te­go męża. To je­dy­na rola, w któ­rej czu­jesz się pew­nie. Po­win­naś po­go­dzić się ze swo­imi ogra­ni­cze­nia­mi. Tak jak ja to zro­bi­łem, kie­dy twój brat Luca sta­nął mi na dro­dze do po­sa­dy pre­ze­sa Con­ti.

Więc jed­nak był zły za to, że ode­szła. Choć może to nie była złość, uświa­do­mi­ła so­bie, gdy wy­pu­ścił ją z ob­jęć i nie­zdar­ny­mi ru­cha­mi pró­bo­wa­ła do­pro­wa­dzić do ładu wło­sy, a po­tem su­kien­kę. To była wście­kłość z do­miesz­ką lo­do­wa­tej sa­tys­fak­cji.

Każ­de jego sło­wo i każ­da piesz­czo­ta mia­ły na celu spro­wo­ko­wa­nie jej.

Nie wie­rzy­ła ani se­kun­dy w to, że za­le­ża­ło mu na niej albo na mał­żeń­stwie. Cho­dzi­ło wy­łącz­nie o to, by ją uka­rać. Za to, że go zo­sta­wi­ła, po­de­pta­ła jego am­bi­cję i zni­we­czy­ła pla­ny.

Ta myśl po­mo­gła jej te­raz wy­do­stać się ze sta­nu oszo­ło­mie­nia spo­wo­do­wa­ne­go nie­spo­dzie­wa­ną eks­ta­zą.

– Co mam zro­bić, że­byś się zgo­dził dać mi roz­wód i zo­sta­wił mnie wresz­cie w spo­ko­ju?

– Mu­sisz być moją żoną jesz­cze przez trzy mie­sią­ce.

– Dla­cze­go? Co się ta­kie­go sta­ło, że po­trze­bu­jesz mnie wła­śnie te­raz?

– Mu­szę spła­cić dług, jaki mam wo­bec Te­ze­usza.

– Two­je­go przy­bra­ne­go ojca? Tego sa­me­go, któ­ry za­brał cię z uli­cy i dał ci dom?

– Tak.

– I aby to zro­bić, mu­sisz mieć żonę?

– Tak. Jego cór­ka He­le­na…

– Robi wam pro­ble­my i chcesz, że­bym ją od­cią­gnę­ła? – Va­len­ti­na my­śla­ła na głos. – Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go to mu­szę być ja?

Zer­k­nę­ła na Ka­iro­sa, któ­ry za­ci­snął zęby i uciekł spoj­rze­niem w bok.

– Ach, już chy­ba wiem. Jego cór­ka ma na cie­bie oko, a ty chcesz ją zbyć w taki spo­sób, by nie ura­zić ni­czy­ich uczuć? Jak­że szla­chet­nie z two­jej stro­ny, Ka­iro­sie – po­wie­dzia­ła kpią­co.

Twarz Ka­iro­sa zła­god­nia­ła. Wy­raź­nie ulży­ło mu, że nie mu­siał jej tłu­ma­czyć tej za­gma­twa­nej sy­tu­acji.

– Nie mógł­bym zro­bić Te­ze­uszo­wi ta­kie­go świń­stwa.

Po­wa­ga w jego gło­sie za­sko­czy­ła Va­len­ti­nę. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła, by tak mu na czymś za­le­ża­ło. Po­mi­ja­jąc wła­dzę i pie­nią­dze.

– To je­dy­ny spo­sób, bym szyb­ko dał ci roz­wód, Va­len­ti­no – do­koń­czył.

– Nie mo­żesz wcią­gnąć mnie z po­wro­tem do swo­je­go ży­cia wbrew mo­jej woli – za­pro­te­sto­wa­ła.

– Ale za to mogę utrud­nić pro­ce­du­rę roz­wo­du i zmie­nić two­je ży­cie w me­dial­ny cyrk, a tego byś prze­cież nie chcia­ła. To nie wszyst­ko, rzecz ja­sna. Je­den błąd z mo­jej stro­ny i bę­dziesz mia­ła na gło­wie tak­że swo­ich bra­ci. Tego rów­nież wo­la­ła­byś unik­nąć, o ile praw­dą jest, że chcesz się unie­za­leż­nić od ro­dzi­ny.

Mimo na­ra­sta­ją­cej zło­ści, Va­len­ti­na przy­glą­da­ła się Ka­iro­so­wi ze zdu­mie­niem. Wy­raź­nie był zda­nia, że ble­fo­wa­ła, a wszyst­kie jej za­bie­gi zmie­rza­ją­ce ku no­we­mu, sa­mo­dziel­ne­mu ży­ciu, uznał za kłam­stwo.

Była prze­gra­na, za­rów­no je­śli wda się w dys­ku­sję, jak i wte­dy, gdy bę­dzie mil­czeć. Nie chcia­ła spę­dzić w jego obec­no­ści ani mi­nu­ty dłu­żej, ale Ka­iros nie zo­sta­wił jej w tej kwe­stii żad­ne­go wy­bo­ru.

Wes­tchnę­ła cięż­ko.

– I po­zwo­lisz mi odejść, kie­dy upo­rząd­ku­jesz swo­je spra­wy?

– Tak, je­śli wszyst­ko uło­ży się po­myśl­nie dla mnie. Nie wcze­śniej. Ostrze­gam cię, Va­len­ti­no, tym ra­zem mu­sisz być per­fek­cyj­ną żoną. Nie ży­czę so­bie awan­tur ani noc­nych eska­pad. So­wi­ta od­pra­wa pod­czas roz­wo­du po­win­na wy­na­gro­dzić ci wszyst­kie tru­dy. Bę­dziesz mieć sa­tys­fak­cję, że na nią za­ro­bi­łaś.

– Je­śli będę z tobą w tym cza­sie sy­piać, Ka­iro­sie, bę­dzie to ozna­czać, że rze­czy­wi­ście zro­bi­łeś ze mnie dziw­kę. Czy to ule­czy two­je ura­żo­ne ego? Jesz­cze jed­na rzecz. Naj­waż­niej­sza w tym wszyst­kim. Mo­żesz mieć tyl­ko moje cia­ło. Ser­ca nie od­dam ci już ni­g­dy.

Stłu­mio­ny po­mruk wy­peł­nił jej ser­ce zło­śli­wą sa­tys­fak­cją.

Va­len­ti­na uśmiech­nę­ła się po raz pierw­szy od dzie­wię­ciu mie­się­cy. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko prze­ko­nać samą sie­bie do wer­sji, któ­rą wła­śnie sprze­da­ła Ka­iro­so­wi.
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